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GAZETA LITERACKA WILENSKA 


3 Marča 


1806. 


WILNO. 


W biegu roku 1805 obrani zostali 
Członkami honorowymi Jmperatorskie— 
go Uniwersytetu i Akademii Wileńskiey: 
JP. Antoni Portal, Professor Medy- 
cyny w Kollegium Francuzkiem i Ana- 
tomii w Muzeum historyi naturalney, 
Instytutu narodowego; Legii honorowey 
i wielu Towarzystw uczonych Członek — 
JP. Simo nde, członek wielu Towa- 
rzystw uczonych, autor dziełu: De la 
richesse commerciale ou principes àla 
Legislalion du Commerce. — JW. Kazi- 
mierz Hrabia Plater, były Kanclerz 
Litewski i Kawaler wielu Orderow. — 
JP. Michał Hrabia Plater Zyberg, 
Wizytator Szkół Białoruskich. — JP. 
Abraham Gottlieb Werner, Kon- 
syliarz Górniczy i Professor M.neralogii 
w Freibergu — JW. Józef Banks, Pre- 
zydent Towarzystwa Królewskiego Lon- 
dyńskiego, Kawaler Orderu Bath. — JP, 
PiotrSamuel Dupont de Nemours, 
Członek Instytutu narodowego fran- 
arom JP. Wilnelm Saunders, 


Doktor Medycyny, autor dzieła; o choro» 


bie wątroby, o Chinie czerwoney, o wo- 
dach mineralnych i t. d — JP. Jakób 
Sims, Doktor Medycyny i Prezydent 
Towarzystwa Medycznego w Londynie— 
JP. Gilibert Blane, Doktor Medy- 
cyny, autor dzieła o Medycynie Zeglar— 
skiey. 


Do zupełności opisania pamiętnego 
dnia otwarcia Gymnazium Wołyńskiego 
zostały nam ieszcze dwie mowy dele- 
gowanych na ten uroczysty obrządek. 
Pierwsza od Towarzystwa arszawskiego 
przyiacioł nauk Alexandra Hrabi 
Chodkiewicza; 2ga od Jmperator- 
sko -. Wileń. Doktora 
Mecyny Lerneta honorowego, tegoż 
Członka. 


szey, niemogło zapewne Towarzystwo 


Uniwersytetu, 


Uniwersytetu Co do per- 
do reprezentacyi siebie lepszego nuczy- 
nić wyboru. Hrabia Chodkiewicz zna- 
nym iest za przyjaciela nauk, od tych na- 
wet co niewiedzą Że iest iakowe pod 
imieniem tym Towarzystwo. Zbiór rzad- 
ki Xiąg i narzędzi fizycznych, głosne 
wsparcie talentu, i osobiste, choć ieszcze 


mało komu wiadome, literackie w ró- 
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żnym rodzaiu prace, dawno mu ten ty- 
tul zapewniły. Tak więc samo Jego na 
mieyscu się tamtem pokazanie obudza- 
ło wyobrażenie tytułu, pod którego sta- 
wał zaszczytem. Sprawowane przez ta- 
kiego posłańca poselstwo niemogło nie- 
bydź mle przyiętćm. Wyraził w mo- 
wie iak po wszystkie wieki dzień tako- 
wy bywał dla uczonego świata dniem 
powszechney radości: „ po wszystkie cza- 
„sy Towarzystwa Kraiowe i obce cie- 
„ sząc się z niego, głosiły sławę dobrych 
„, Monarchow, zwdzięcznością wspomi- 
„naiąc otych, którzy staraniem lub u- 
„, działóm maiątku przyczynili się do 


„ Sprawy oświecenia“. Przydał, że wu- 


wielbianiu ich nieskazi się pewnie pod- . 


chlebstwem, bo ma za sobą powszechne 
Kraiu całego odgłosy. „Co za osłodzenie 
„ losu, po utracie oyczyzny, tego Moca- 
„rza podlegać wyrokóm, który prawo 
„ioświecenie na Tronie własnym sta- 
„ wia. ,Odwieczna opatrzności prawica 
„ przekreśliła imie nasze w liczbie żyią- 
„cych narodow, lecz dobroć ALEXAN- 
„DRA wraca nam mieysce między oświe- 
„ conemi Narodami , które przodkowie na- 
„si mieli, a Komissya Edukacyyna u- 
„trwalać szczęśliwie zaczęła. „ Zwrócił 
potym mowę do zacnego w Towarzystwie 
kollegi, a na tamtem mieyscn pierwsze» 
go sprawcy wielkich tych w dzieiach 


oświecenia zamiarow. „ Ty, któryś nie 
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„ straszonym umysłem wytrwał nie ie- 
„dne przesądow i zazdrości pociski, i 
„spokoyny własnem przekonaniem ol- 
„ brzymią mocą wznosił tę nauk świąty- 
„nig, przyim wyrazy wdzięczności od 
„ Towarzystwa naszego, przyim ie iako 
„ nadgrodę w części ukończonego dzieła. 
„ Obyśmy za wspólnem staraniem mo- 
„gli znowu widzieć Kopernikow, He- 
„ welich, Tomickich, Gornickich, Kocha- 
„nowskich i innych, któremi niegdyś 
„ ziemia OQycow naszych świetniała. 

Co do JP. Lerneta, ieżeli mocne 
przekonanie otćm co się do mowienia 
przedsięwzieło, rzeczywiście czyni wy- 
mownym , niemógł zapewne niebydź nim 
JP. Lernet, kiedy miał rzecz o pożytku 
nowego ustanowienia, na które wspa- 
niałą ofiarą cały maiątek odkazał, Zacząc 
wszy od uwielbienia tych, którzy dane- 
mi funduszami na ten przybytek nauk, 
zasłużyli, aby ręka prawdy mieysce dla 
nich w historyi zapisała, przeszedł do 
ogulnych uwag nad Edukacyą Kraiową: 
„ Szczęśliwy ten prawodawca (mówił) 
„którego ustawy wśrod zwalisk Tro— 
„now i Ołtarzow, choć zapomniane na 
„czas, służą znowu nowym przepisom. 
„ Przestała bydź Polska Narodem, ale 
„ przeżyły ią  Komissyi Edukacyyncy 
„Ustawy , i kiedy inne Narody długiego 


„potrzebowały do uskutecznienia podo- 


„ bnych zamiarow usiłowania, ALEXAN>- 


* 
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„DER gotowy w Polsce znalazł na nie 
„,maiery.ł.... Jesteśmy od dalszey Eu- 
„ropy pierwszą tego ogromnego Pań- 
„stwa Prowincyą; pograniczni nas po- 
» znając, pierwsze mieć będą wyobraże- 
„nie o doyrzałości tego Państwa, któ- 
„Tego ogrom zadziwia Europę i Azyą: 
„ my nieiako iesteśmy lą ziemią posrzed- 
„Nią ;szanuymy to stanowisko. Bądźmy 
» godnemi tego zaszczytu, który nam 
„ mieyscowa ułatwia posada. „ Wszedł 
potym w bliższe delegacyi swoiey szcze- 
guły, określił znaczenie Uniwersytetu i 
Gymnasiow, odznaczaiąc ostatniemu tc- 
mu granice i istotną związku z pier- 
wszym j.otrzebę. „ Są, rzecze, zaprowadzo- 
ne w Wilnie wydziały Szkół których 
drobnić niemożna, niedostatek talentow 
i niedostatek funduszow zawsze temu 
bydźby musiały przeszkodą. Mnogość 
rozsianych w Niemieckich Kraiach Aka- 
demiy wielu z nich wziętość zmnieyszy= 
ła. Tak więc będzie w Krzemieńcu kurs 
części Filozofii, ale zupełności iey w Wi- 
leńskim Uniwersytecie szukać będzie 
potrzeba; będzie Szkoła Cyrulikow, ale 
chcący się na lekarzow formować, w Wil- 
nie będą się doskonalić powinni. Tym 
sposobem obszerniey się tłómacząc, oka= 
zał związek i stosunki podległości wzglę- 
dem zwierzchnicy władzy, w jakich ma 
Gymnasium dla Uniwersytetu zostawać; 


czyniąc sobie dobrą otuchę ztego na- 
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wet wspomnienia, że Wołyń był iuż raz 
szczęśliwym , gdy za rodu Jagiełłow czyn- 
ney władzy i opieki Wilna doznawał. ,, 
MOSKWA. Ę 

Clytemnestrae, Tragoediœ Sopho- 
clis, Fragmentum Ineditum etc. primum edidit 
C. F. de Matthci etc. 


(Dalszy ciąg recenzyi w przeszłym Nurmerze zaczętey.) 

Prócz tego, tytuł Klytemnestry, 
dany tey tragedyi przez P. Mattheei, iest 
cale dowolny. Kopia Alexandryyska, 
przynaymniey według doniesienia Kor- 
respondenta, niemá Żadnego: i gdyby wy- 
dawca chciał iść drogą wskazaną w rę- 
kopiśmie Auszpurskim , należałoby dadź 
iey tytuł Agamemnona, nie Klytemne- 
stra. Bo takie imie znayduie się na kar 
cie próżney', prolog poprzedzaiącey. Wy- 
dawca, trzymaiąc się raz powziętego prze- 
świadczenia, iakoby ten fragment był So- 
foklesa, odrzucił ów napis z tey iedynie 
tylko pobudki, że w licznym katalogu, któ- 
ry posiadamy zaginionych dramatow So- 
foklesa, pod tytułem, Agamemnona, Żadne 
nieznayduie się wyrażone. Rzuca więc 
domysł (przedm.k. V) że podobno chciał 
kto$ wyrazić przez napis znaydniący się 
w rękop'smie Auspurskim: ro dędum 
'Ayoafuvev „ Drama Agamemnon „ że 
w tey sztuce loczy się rzecz o zamordo- 


waniu tego Króla = domysł cale nie na 
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swoiom mieyscu, który sam autor, po- 
strzegłszy podobno iego słabość , wraz 
potóm niżey odmienił (k. VIII) na inny 
równie dowolny: „ że podobno Kopista 
chciał tu napisać trajedya Aeschilesa, na- 


zwana Agamemnon. „ 


Zatem niewiele zyskaliśmy z tym 
tytułem Klytemnestry. Autor sam wy- 
znaie ( Animadvers. p. 56:) „, Clytemne= 
stra Sophoclis pauci mentionem fecerunt, lecz 
powinien był dodadź, że sławny Brunk, 
w szacownym zbiorze fragmentow 
Sofoklesa (Opp. T.IV. p. 625), z bar- 
dzo słusznych powodow przeczy , ażeby 
kiedyżkolwiek takie drama pisał Sofokles, 
przytaczając, że Erotian, antor glossa- 
rium Hippokratesa aa czasow Nero- 
na, który, wyjąwszy iedno równie skażone 
mieysce DLexicographa Hesychiusa, 
sam ieden czyni wzmiankę ọ tey trajedyi, 
mówi podobno oiednem mieyscu, które 
należy stosować do Elektry tegoż 
poety. a 

Idzie zatem, iż ani swiadectwa autorow, 
ani znaki Rękopismu dotąd wiadome, nic 
na stronę tytułu i mniemanego Autora nie- 
mówią, a tem samem niemogą usprawiedli- 
wiać zapewnienia, z iakim P. M. ogłasza 
go za płod Sophoklesa. Obaczmy teraz, 
ażaliz trćsć fragmentu, w niedostatku innych 
dowodow, niebyłaby zdolna tey suppozycyi 
utrzyinać. 

Rzecz dramatu iest ta sama która głó? 
wny stanowi przedmiot trajedyy Aeschy le- 
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saiSeneki,znanych pod tytułem A g åm em- 
nona, Przedstawuie się tu zamordowanie 
tego Króla Mycenow, syna Atreusza, przez 
Klytermnestrę małżonkę i Egistha, syna Thy- 
esta, iego powinowatego i rywala. Długi 
Prologod 52 wierszy zawiera wyłożenie 
rzeczy. Tisifona, iedna z Furyy, wysłana u- 
myślnie z Pickieł dla natchnienia obu zbro- 
dniow odwagą do uskutecznienia okrutnego 
występku który wnet wykonać maią, przy. 
pomniawszy spektatorom okropne złoczyń- 
stwa, iakich potomkowie Tantala, pradziada 
Agamemnona i Egistha, dopuscili się: oze 
naymuie powrót Naczelnika Grekow pod 
'Troię i przepowiada zabóystwo tego nie- 
szczęśliwego Króla. Ten sam Prolog świad- 
czy przeciwko mniemaniu JP. M. We 
wszystkich sztukach Sofoklesa które nam 
pozostały, nigdzie ten wielki poeta nieuży- 
wa tego bardzo łatwego rodzaiu wyłożenia, 
do czasow początkowego nastania trajedyi 
należącego, które Krytycy, począwszy od 
Aristofanesa (Zaby wz. 1228 sqq.) sprawie- 
dliwie gani w większey części sztuk Euri- 
pidesa. Fikcye przytem, iako to ukazanie 
się Furyi, a zwłaszcza na początku drama- 
tu, zmierzaiące iedynie do przerażenia ima- 
ginacyi spektatora, bez zainteresowania i 
żywego wzruszenia iego umysłu, cale są 
niezgodne z płodnym geniuszem tego poety. 
Sofokles umiał łagodzić przestrach obudze- 
niem litości; posiadał nadewszystko sztukę 
zręcznego przygotowania  straszliwey kata- 
strofy, przez oddalone grzmoty, i przez zapo- 
wiedzenię burzy, maiącey niewątpliwie wy- 
buchnąć. A tu co za płaska i pospolita mo- 
wa przez którą Tisifoma wstęp czyni: 
„Tenrod Tantala, ileż mi robż 
„zawsze kłopotow, mnie i Wszy- 


137 


„stkim innymBogomPiekielnym,od- 
„tąd iak ten nieszczęsny starzec 
„(Tantal) upiekł swoiego syna,czę- 
„stuiąc Bogow,i dał im do jedzenia 
„iego członki, on, będąc oycem, 
„niestety! postępek w samem pie- 
„kle zbrodniąrski! * 

Inne mieysca w tymże Prologu iako w 
WI. 17: 

"Tiwyol, Argens xml Qvorys, peigovoy 

Torp p Éro HEHOVTO xæsi pi- 

ATM UT OY 
Zuvdermyvoy £0XE TOV TÓAWY, 
uu) dwkiy oś 
Te riny oBeNdis ózrónsvć Tre 
X% åẸpnpivæ 
„Convivamque adhibuit mise- 

rum, eique apposuit Filios veru- 

bus assatos et coctos*. 
iak gdyby niedość było iednego; powtarza- 
nia bez gustu, iakowr.27: «ul rog HAios 

'Qęóv Toxhja Tous dous maidas Qays 
porównanym z 8m wierszem: 

'Ogóv © Zeus: ydę nu) Jed JZAACI ... 
-albo iak 23: "Aręels O dksUwY TE æy M a- 
TOS .... TO TayróAov Tewęwykiym 
Kóhws pmiaodmeyos porównany Z 15: 

"py dè aù ra TavrdAw pio 

pevos 


Wr. 25. 


albo iak 37. 38: 
Ei rj duyarę! ovyytyor dy, Tj 
x cen CH 
Airo w Suyaręcs naide Yevfcea- 
Jai Fore 
‘` wraz potem Wr. 41: 
Tj yaę $vyarę! Kicyopevos nervos 
TATS Sie 
albo iak 35: yriay Ex dsruimy, porównany 
Z 39: meoc ivo T żadinim i 43: ris 
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muręóas udrkyaews. — Objaśnienia 

rozwlekłe i niepotrzebne, iako w wier.30: 
‘Ogay rowie Tous fous zaidws Qaysi, 
Trrovs:te xa) riSęmzoy lunar 


| OTĘEQEL, 
Tosmire pi Qegópevos öpp pasi 
BAiTmesIy : 


„Wt vidit (Sol) patrem suis vesci liberis, 

Equos et quadrigam retro flexit, 

Talia non ferens cernereoculis*. 
wiersze, którebysmy niewahaiąc się wyrzu- 
cili, 1ako niegodny dodatek iakiegoś Gram- 
matyka lub Kopisty, gdyby tu chodziło w 
rzeczy sainey o dzieło prawdziwego poety ; 
figury nietrafne i smieszne, iako w wier. 
33: gdzie miasto Myceny nazwane iest 
„hańbą rodu ludzkiego;* zwroty ca- 
le prozaiczne, iako w 42: 

Ayios 9oy čo Xev, od megi ar} yv Aoyos, 

„Aegisthum suscepit, de quo nunc 

sermo est. 

Niedorzeczności, iako w ostatnim wierszu 
prologu: pol Qos yag v oxórer. 
„Dla mnie światło iest w ciemności: 
„ach a wszystkie te lumina oratio» 
nis, w pierwszych piędziesiąt dwóch wier- 
szach dramatu, wystarczą do okazania 
ubóstwa dowcipu i niezgrabności ladaiakie- 
go naśladowcy. 

Po skończonym Prologu, ukazuie śię 
Chor, złożony z niewiast Myceńskich, któ- 
re niewiedzieć z iakich powodow występuią 
na scenę. Opłakawszy nayprzód los niesta- 


ły i chwieiący się Królestw naypotężniey- 


szych, i zastosow awszy to postrzeżenie ogólnę 
do Troiańskiego królewstwa tylko co obalo- 
nego: ten sam chor zganionym  zostaie 
przez ieden swóy: oddział (Semichorus), 
który takowy przedmiot imniey stosownym 
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znayduie do szczęśliwey epoki powrotu A- 
gamemnona, i radzi opiewać raczćy Neptu- 
na, lub Apollina, albo wszystkie Bogi i Bogi- 
nie (!!)3 rada, za którą Chor idzie nie- 
mieszkaiąc, chwalebnie atoli wspomniawszy 
Neptuna i Apollina, ogranicza się samą po- 
chwałą Jowisza. Wr. 53-119. 

Wszystko cósmy złego powiedzieli o 
Prologu, stosuie się i do pieśni, tak zwa- 
nych, lyricznych, w stopniu tylko daleko 
wyższym.  Wyiąwszy pierwsze cztery wier 
sze i blisko następuiące porównanie upad- 
ku królewstwa z upadkiem dębu, poczęsci 
wykradzione z prawdziwego Sofoklesa 
(Elektra wr. 98); wyiąwczy, mówię, kil- 
ka frazesow podobnież uzbieranych w poce 
tach tragicznych: == reszta iest prozą wier- 
szowaną i przeplataną niekiedy wykrzykni- 
kami, które maią zastępować niedostatek po- 
ruszeń. Porównanie to nawet (Wr.58- 
65.) nieiest wolne od krytyki: „Często 
„pyszny dąb lowisza, daleko cien 
„rzucaiący, od iedney siekiery i 
„od iednegodrwala upada na zie- 
„mię: który wznosił się niegdyś 
„do wysokości etheru, wali się aż lasy roz- 
„legaią się do koła*. Rozszerzenie w wyra- 
zach „odiednego drwala“ iest smiesz- 
ne, ponieważ samo Z siebie rozumie się, że 
jedna siekiera niebywa pospolicie w ręku 
Wielu drwałow. Drugi dodatek, równie 
zbyteczny i rozwlekły, zawiera się w tych 
słowach: „który wznosił się niegdyś 
„W wysokich okolicach etheru“ == 
mieysce, które ieszcze więcey traci w orygina- 
le, w którym taka iest myśl co do słowa: 
summo quae antea fueratin aethere. 
Bo cały dąb nieiest w etherze, a tym |mniey 
w iego wierzchu. ' 
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Lecz cóż mówić o mieyscu które na- 
stępuie po tem iedynem podniesieniu się Wier- 
szopisa: „Któż iest coby nieznał, 
powiada, państwa Króla Priama, któ- 
ry się chłubił z ludzi, koni i wie. 
łości kobiet!!!* Czyżby Sofokles po- 
dobno prawił płaskości? Przypuszczaiąc na- 
wet tłumaczenie Pa. M., że wyraz, Koni, 
znaczy tu, według zwyczaiu postrzeganego 
w mowie Homera, rycerzow, czyli raczey 
wozy woiownikow, wyrażenie ani 
mniey staie się pospolite, ani więcey dla 
płci pochlebne. 

Pomińmy wyrażenia czyli składnie, ia- 
ko to: l T 
Wr.74: 'Avdęus dX% WAeawy 
Wr.go: Eo ydę: VFeinoyToOS A ya- 

KEKVOYV 
"Aicv MOTU TEETEY ’ AXU 


"Apei xæ GOV GvyXwę ody 
ros itd. 
Wr.95-98.... hre Mux hyn... 
Hdoń re mAńęns Yy So Ge 
„ANS EpWwY 
MoXAd Body cor opata 


cage. 
Wr. 99: AzoMAGY AALO p og Qe. 
Wr. rogi nast. ZU ydę tdwkas TEIXN ond- 
j Yas 
Zóy %0 Xeigav Aaopidovri 
Ayaa daea’ Tós Te Morývas ` 
Excasideiv vv dzo Teolns 
"Aręgos_ viov, Xaięc, Arès 7064, 
Kal Adhe, ds cor ğdopey odds, 
Mà Ò ër róķon piTe Qa- 
ETEN 
Wr.113 : (Ids dé ge, Zed... Aeimopev ýpe- 
Tégyoiy) dywudov ©dais, i co po- 
tem następute : 


X 
14r . 
zj jne diływy 
Telyeu aorsos IAr«uxoio 
Tiégoey dać Ayuutnywy, 
naostatekWr.119: Oc uny $ eękoio Wade 
í a,Bavovu — 
które są albo przeciwne  geniuszowi 
igzyka, albo prozaiczne, podłe, poziome, lub 
żle nasladowane; i zastanow my się ieszcze 
nieco nad sceną nastepną, otwieraiącą M o. 
nolog Klytemnestry, za którym idzie 
dość rozwlekły dialog między tą Królową 
i iey mamką. Fe 
Nayprzód, ukazanie się Klytemnestry tak 
iest bez żadnego powodu, iak było Choru i 
niżey będzie .Egistha w Wr. 304. Są to 
tylko sytuacye rozrzucone, i podobno ułożo- 
ne według tematow naznaczonych uczniom 
w szkołach Retorow , w czasie kiedy wy- 
mowa i poezya zupełnie iuż odrodziły się. 
1 przeto od początku prawie do końca daie 
się tu postrzegać sama deklamacya retorycz- 
na, zimna i pozbawiona tego silnego intere- 
su, który iedynie wypływa z prostego i pra- 
wdziwego wyrażenia uczucia; opowiadania 
długie i nudzące, iako to o stracie wielkiey 
liczby naczelnikow którzy poginęli pod Tro- 
ią (wr. 223 - 262. ); opowiadanie które 
prowadzone sciśle prawie porządkiem za- 
chowanym w wyliczeniu wodzow w xię- 
dze drugiey Iliady, pokazuie widocznie, że 
tu idzie o wypracowanie retoryczne i szkol- 
ne, tym bardziey, że cale iest niestosowne, i 
służy iedynie do zbytecznego rozszerzenia 
poprzedzającego "to opowiadanie mieysca 
Wr. 220 - 22. s 
- "Qhovre zdyres EAàddos OTĘOGTYYETOW 
Tois ExToęeioss Elects. X od- 
dels olaade 


, € 
AvaorętDe. ev! VsKóOKEY ŃTTÓWCY, 
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„Wszyscy wodzowie Gr:cyi zginęli 
„od mieczow Hektora, i żaden niepowra- 
„ca do oyczyzny. Niestety! Zwyciężeni 
zwyciężamy. „ — twierdzenie, które mimo 
wysadzenia się końcowego, iest tak fałszy- 
we i powiększone, iak całkowicie złe w 
swoim układzie. 

Krytyka nasza dosyć iuż długa, na tak 
pomierne dzieło, nieskończyłaby się, gdyby- 
śmy chcieli wchodzić w rozbior szczegułow 
wszystkich mieysc słabych lub niedorze- 
cznych. Wskażmy przynamniey bardziey 
biiące w oczy. 

Wr. 160 - 62: Klytemnestra wzruszana 
boiażnią, zawiścią, miłością i wstydem, w tym 
odmęcie naygwałtownieyszych passyy, sa- 
ma siebie cale zabawnie przyrównywa do 
okrętu iniotanego od czterech wiatrow głó- 
w nych. 
` Ayok, ds owoQos, Xeyaów wożjrcis. 

To aty 
'EvSóvde Bogóds role, uaneidey vélos, 
ZśQugos dè zędęny,edęos wd meúuyny Badas 

„Miotana iestem iako okręt przez na- 
„wałność i wiatry. Tu go pchnie Bore- 
»asz, tam wiatr południowy. Zephyr ude- 
„rza naprzod, (proram) a Eurus natył (pup- 
„pim)!! Powiedzmy z Horacym: Risum 
„teneatis -amici! _ 

Wr.194: X oddels mo? side dóxgu pp d- 
Toy no... 
Wr.196:.....idwv yoria rov 10 winoćli 
Poylæ Avyolęos m 
Wr.200.1: Tod vmvlsuou od asmat 
óycdueda AUG, 
Kai róy ŚvywlęGy; Gdy 
| KOOY, TOY wWĘDEVWY.... 
Wr.209: Aospov ży Sęwwoxlóyoy. 
m= 211: Kelyos dè Amod jMtoGos. 


143 
Wr.21o: Avdęas Sepićwy XSeLMGLY ÉRA- 
dyBohois (Strzały Apollina) 
Wr.216. Tiked o s iX Ie 05 zmólyiog i èX- 
Deos WóTYLocs! 
Wr.232: Ilo O &AAoy (evgńcouev) os ré- 
Ovne Bosnólws póAu 
Kryl ravi 
Wr.237: Argi? elow tęyam radrm Tis 
Qeey ós. 
Wr.zą1: AAA © yega Nykos, wod 
nod Ò ósos 
Ilxis QiIATÆTOS 5 
Wr.247: Té9vyxe TAnzróAepos UW eyx eos 
Asós 
Maxs0ós re xml yS ToN- 
AodytBęsć aihaTi, 
Wr.250: Zrevdfojtv 0, € duoęQiws ov d- 
yioy «Atos. A 
Wr.252: Agros Ta oy £v páxs nóntoy? 
CZIA 
Iolss cè OamxęvXfomsy £y 
olevøypæcıy! 
Wr.260: Tqv EÙYÉVELÆYV ... TOS yys- 
yois NEIT ELY. 
Wr.270. 1... "Exdiżou AAA TO ŹlQe 
Tóv0e oAelyjęw ris Aociqs Te ag 
'EAAddos. 
„Excipiam, sed enim ense, Illum 
perditorem Asiae et Graeciae*. 
Wr.290: Ailowylos oulo Tod xgóvov zal 
loyv Jeor. 


Wr.291-93: Aei yoe Joy dydęa .: - T 


„.« Eowdlol Thy AMvXxnv vztę STęprzeczófić ; 
: zgodnych fikacye wyiąwszy, znayduie się W obu 


Tod 
Tedemiyvw, nai pr 
TOV mwędżyYwy 
Wr.295.96: *Avdędy cdvnSts tali róv oręu- 
Tyyeroy 


jaOVOV 
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'Eźusęteo 8" èn Anidos wóęmws na- 
Ads. 

Te dowody, któreby nam podwoić nie- 
było trudno, aż nadto będą dostateczne, na 
pokazanie iako ten fragment icst bardzo 
pomiernym płodem, i iako autor iego nie- 
wiele miał do poezyi talentu; opńsciwszy 
nawet niezliczone ślady wyrażeń zaniedba* 
nych, niegładkich, cale pospolitych i roz- 
wlekłych. 

Zostaie ieszcze przydadź niektóre uwagi 
względem stosunku iaki zachodzi między: 
tem dramatem Sofoklesa i 
Agame mnone m, odDan. Heinsiusa przypi= 
sywanyim Sen ece Retorowi. — P. de Mat- 
thaci tak się wtey mierze tłumaczy w przed- 
mowiek VI. „Hanc tragoediam Se- 
„necae tragico ad manus fuisse, 
„adeo manifestum est, vt de eo 
„nullo modo dubitari possit. In 
„Agamemnone enim suo non so- 
„lum huius fragmenti sententias 
„sed verba adeo expressit plerumque ta- 
„men deterius: Alia enim nimis late 
„explicauit, multis temere admi- 
„Stis, aliorum vim et sublimitatem pror- 
„sus non est assecutus, älta; eaque 
„hau d contemnenda, pra etermisit 
„et neglexit*. 

Podobieństwo między dwóma sztuka- 
mi, jak autor dobrze uważył, iest nieza- 
przeczone. Nietylka wiele mieysc całych; 
lnych prawie co do słowa, niektóre 


mniemanem 


trajedyach : ale nadto caly rozkład drama- 
tu, człe prowadzenie akcyi, 53 zupełnie w 
iednem i drugiem też same; ile przynamniey 
sądzić można z tego fragmentu. 


(Dokończenie w następuiącym Numerze-) 


